
Gość Niedzielny
Ilustrowany Tygodnik Katolicki

Nr. 4 O lsztyn , 23 styczn ia  1938

Tum w Recensburgu



Str 2 GO SC N I E D Z I E L N Y HT 4

Na niedzielę trzeeią
L e k c j a

Rzvin. XII. 16--21.
B rac ia '  Nie bądźcie  m ąd ry m i san n  u siebie. 

Ż adnem u ziem  za  zle n ieoddaw ając :  p rzem y ś liw a -  
jąc to, coby  by ło  dobrego, n ie ty lko  p rz ed  Bogiem, 
aie też i p rzed  w szy s tk im i ludźmi. Jeżeli  m ożna  
rzec, ile z w a s  jest, że w szy s tk im i  ludźmi pokoi 
m ający . Nic m szcząc  się sami, najmilsi, ale daieie 
m iejsce gn iew ow i,  a lbow iem  napisano  jest: M.ue 
pom stę:  ja oddam , m ów i Pan . Ale jeźli łaknie  n ie­
p rzy jac ie l  twój, nakarin ij  go; jeźli pragnie , napój go; 
bo to czyniąc, w ęg le  ogniste  zg ro m ad z isz  na g ło­
w ę  jego. Nie daj się z w y c ięży ć  złem u, ale z w y c ię ­
żaj w  dohrem .

E w a n g e l i a
zapisana u św. M ateusza rozdz. 8, w. 1— 13.

W  on czas: Gdy Jezu s  z s tę p o w a ł  z gó ry ,  szły  
za Nim mnogie rzesze . A o to  zbliży ł się t ręd o w a ty ,  
i oddał Mu pokłon, m ów iąc :  Panie, jeśli chcesz, m o ­
żesz mnie oczyścić .  I w y c ią g n ą w s z y  rękę, dotknął 
się go Jezus, m ów iąc :  Chcę, bądź  oczyszczon! 1 n a ­
ty ch m ias t  u leczył go z t rądu . R zek ł mu nadto  J e ­
zus: U ważaj, b y ś  nikomu nie m ów ił,  lecz idź, okaż 
się kapłanow i, i złóż ofiarę, jaką p rzep isa ł  Mojżesz 
(Lew. 16, 2— 32), dla ich św iad e c tw a .

A gdy  w chodził  do K atarnaum , p rzy s tąp ił  doń 
setn ik  i począł Go prosić, m ów iąc : Panie! S ługa 
mój leży w  domu po rażony  i ba rd zo  cierpi. OdrzeK* 
mu Jezus:  Ja  p rzy jdę  i uleczę go. O d pow iada jąc  zaś 
setnik rzekł: Panie, nie jes tem  godzien, b y ś  w szed ł 
pod dach mój; ale rzeknij ty lko słow o, a w y z d ro ­
wieje  s ługa mój. Boć i ja, cz łow iek  podleg ły  w ła ­
dzy, nam żołnierzy pod sobą  i gdy  pow iem  tem u. 
„ idź“ —  to idzie; a tam tem u : „pójdź" -  to p rz y ­
chodzi, a s łudze m em u: „czyń  to“ - to czym. S ł y ­
sząc  to, Jezu s  zdz iw ił  się i rzeki do o toczenia  s w e ­
go: Z apraw dę , p o w iadam  w am , tak  wielkiej w ia ry  
nie zna lazłem  w Izraelu. T o  też  p o w iad am  w am , że 
wielu p rzy jdz ie  od w schodu  i od zachodu , i zasię- 
dą z A braham em , Izaakiem i Jakóbem  w  k ró lestw ie

Z ap raw d ę  nie zna lazłem  tak  wielkiej w iary  
w  Izraelu.

po 1 rzecli Królach
niebieskiem ; a synow ie  k ró le s tw a  w y rz u cen i  będą 
p recz  do ciem ności; tam  będzie p lącz  i zg rzy tan ie  
zębów . A do se tn ika  rzek ł Jezus :  Idź! —  i jakoś 
u w ie rz y ł ,  niech ci się stanie! —  I w teiże godzinie 
s łu g a  ozdrowuat.

N a u k a
Nie p rz ecz u w a ł  setnik  z K afarnaum , że s ło w a  

jego s tan ą  się s ław nie jsze ,  niz s ło w a  w szy s tk ich  
p o e tó w  i myślicieli, że będą  k iedyś  na u s tach  m i­
lionów w iern y ch ,  p rzy s tęp u jący ch  do Komunii św., 
że najlepiej i na jdoskonale j  w y ra ż a ć  będą  uczucia  
duszy , zbliża jącej się do B oga. jej lęk i n ragn iem e, 
pokorę  i miłość. Godzien w  tys iącach  kośc io łów  
chylą  się nisko czoła, k iedy B a ra n e k  B ozy  do ludz­
kich dusz p rzychodzi,  a u s ta  w ie rn y ch  p o w ta rza ją  
m odlitw ę setn ika, m odlitwę św ię te j  bojaźni o raz  
tę sk n o ty  i ufności: „Panie, nie jes tem  godzien, ab y ś  
w sze d ł  pod dach mój. ale ty lko rzeknij s łow o, a b ę ­
dzie u zd ro w io n a  dusza  moja", jak u z d ro w io n y  zo ­
s ta ł  s ługa setn ika.

Jak  p ra w d z iw e  są w ustach  naszy ch  s ło w a :  
„P an ie  nie jes tem  godzien", jeżeli zb liżam y się do 
Jezusa! Kto śm ia łby pow iedzieć, że zasługu je  na 
to, by Pan i Bóg s ta ł  się gościem jego duszy! W  po­
czuciu sw ej niegodności k aż d y  z nas  powie: „ W i­
dzę to, Panie, że nigdy nie będę się mógł tak  p r z y ­
g o to w ać  na p rzy jęc ie  T w e g o  C iała  i Krwi, jak 
św ię to ść  sak ram en iu  tego  w y m ag a .  C zem  jestem  
w o b ec  Ciebie, n ęd z a rz  i ż e b ra k  osta tn i,  bym  w  s e r ­
cu Cię ugościł?  A czem  jes te ś  T y ,  św ia tłośc i  w ie ­
kuista, k tó ry  pom ieszkan ia  i gościny w  duszy  mej 
p ra g n ie sz?  Mam ty lko tę o k ru sz y n ę  dobre j woli, 
a poza tem  nic więcej. D latego  p rz y ch o d zę  do C ie­
bie z pokorą  i bijąc się w  piersi, w v zn a ię :  ..Nie 
jes tem  godzien."

N ędzny i m a ły  jes t  cz łow iek  w o b ec  m ajes ta tu  
Bożego. J e s t  jak krop la  w o d y  w o b e c  bezm ia ru  o ce ­
an ó w , jak  pył p rz y d ro ż n y  i jak n ac zy n ie  gliniane w 
ręku  g a rn ca rza .  O parc ie  i ob ronę  znaleźć  m oże ty l­
ko w e  w sze ch m o cy  Boga, k tó reg o  Kościół dziś b la ­
ga: „W szec h m o g ą cy ,  w ieczn y  Boże, w e jrzy j  ła s k a ­
wie na n asza  słaDość i w yc iągn ij  p raw icę  M ajes ta tu  
T w e g o  na ob ronę  n aszą"  (kolekta).

A p rz y  tern k ażd y  z nas jest g rzesznik iem , peł­
nym  w iny , jest jak cz łow iek  t r ę d o w a ty ,  splam iony 
i ch o ry  na duszy. K ażdy miał sw e  chw ile buntu i 
n iew dzięcznośc i,  gdy  p rzec iw  P an u  uniósł s w ą  r ę ­
kę, w y p o w ie d z ia ł  Mu p o s łu szeń s tw o  i zuchw ale  
n rzes tąp ił  Jego  p rzy k azan ia ,  zn iew aży ł  św ię tą  w o ­
lę Jeg o  i m yślą ,  m o w ą  lub uczynk iem  zaparł  się 
s w e g o  B oga i S tw ó rcy .

W ielkie  w ięc  jest pocziwie w iny i niegodności. 
ale silniejsza jes t  miłość, pe łna  tęsk n o ty  i p ragn ie -  
n u ,  m ocniejsza jest ufność w  bezgran iczne  M iło­
s ie rdz ie  P an a ,  w  Jego  W szech m o c  i M iłość n ieskoń­
czoną; w iększa  jest go to w o ść  uczyn ien ia  w s z y s t ­
kiego, czego P an  żąda, ab y  ty lko w sze d ł  do se rca  
jak pod dach m ieszkan ia  i tam zam ieszka ł  i dał 
S iebie za  pokarm  i napój cz łow ieka .  Cóż to za 
cud n ie s ły ch an y  miłości Bożej! C zego nie dał B og 
i aniołom w  niebie, to daje ludziom na ziemi! Czy
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m ożna pom yśleć  o w y ższe j  godności i w iększe j  la­
sce ?  B óg ż y w y  i n ieśm ierte lny  p rzychodz i  do s e r ­
ca cz łow ieka ,  a cz łow iek  w  ca łe j p ra w d z ie  p o w tó ­
rzy ć  m oże s ło w a  św . P a w ła :  „Żyję już nie ja, ale 
żyje  we mnie C h ry s tu s" .  1 s taje  się ż y w ą  m o n s t ra n ­
cją, w  k tórej  um ieszczony jest Jezus, B ór i P an  
jego.

D latego  poczucie w łasne j  niegodności nie zgasi 
w  mern se rcu  go rącego , ża r l iw eg o  pragnien ia , bym  
po łączy ł  się z Bogiem. On sam  uczyni mnie g od­
nym , jeżeli b łag ać  Go będę: „ P ro s im y  Cię, Panie ,  
ab y ś  ra c z y ł  nas p rzy sp o so b ić  do p rzy jęc ia  o w o c ó w  
tak  wielkich tajemnic, z k tó ry ch  k o rz y s ta ć  nam  po­
zw a la sz"  (pokomunia). W s z a k  „p raw ica  P a ń s k a  u- 
czyn iła  moc, p ra w ic a  P a ń s k a  w y w y ż s z y ła  mnie: 
nie um rę, a będę ży ł i będę  o p iew a ł s p r a w y  P a ń ­
skie" (ofertorium).

„R zeknij ty lko  s łow o",  powiedzia ł se tn ik  i u- 
w ie rzy ł ,  że Jezu s  uzd ro w i s ługę n a w e t  zda lcka. je- 
dnem  s ło w em  S w e j  w sze ch m o cy .  Niech nie z a w s t y ­
dzi nas  w ielka  ufność rzy m sk ieg o  oficera. P r e c z  z 
w sze lk im  fa łszy w y m  w s ty d e m !  Bóg chce, b y ś m y  z 
całe j du szy  Mu ufali i p rz ed ew sz y s tk ie m  nie g a r ­
dzili Jego  zap ro szen iem  do S to łu  P ańs tk iego . N igdy 
należycie  na św ię tą  tę u cz tę  się me p rzy sposob im y , 
ch o ćb y śm y  ca ły  rok  n ad  tein pracow ali ,  P o k a ż m y  
Mu ty lko  dobrą  s w ą  wolę i tę ufność, k tó rą  w id z i­
m y u se tn ika ;  o c z y ść m y  sw e  serca  z p rzew in ień  i 
z p rzy w iązan ia  do g rzech ó w , rozna lm y  je g o rą cą  
w ia rą  i m iłośc ią  B o g a  i bliźnich, a po tem  z ca łą  
p ro s to tą  p rz y s tą p m y  do P an a  i p o w ied z m y :  „R ze k ­
nij ty lko  s ło w o " ,  s łow o  w sze ch m o cy  i m iło s ie r­
dzia, a „będzie  u zd row iona  dusza  m oja".

Z ran ione  są dusze nasze , chore  i s łab e  p rzez  
liczne w in y  nasze, p rzez  codzienne sp rz e n ie w ie rz e ­
nia, n ied b a ls tw a  i op ieszałości Któż je u zd row i,  je­
żeli nie Jezus  C h ry s tu s ,  k tó ry  s łudze zd ro w ie  p rz y ­

w róc ił  i t rę d o w a te g o  o cz y śc i ł?  B oski p o k a rm  B o­
skie też rodzi w  duszach  ow oce .  Daje zd row ie ,  s iły  
i życie . L udzi g rzeszn y ch  i nam ię tnośc iom  podle­
g ły ch  zm ienia w  p ra w d z iw y c h  an io łów , po tęguje 
życ ie  i n ieska lane  w y ra b ia  se rca  ludzkie: P o n a d  
ziem ie rw ie  se rc a  i dusze  nasze. Kto w c zo ra j  je­
szcze  b y ł  s łab y  i tchó rz l iw y , dziś nape łn iony  jes t  
m ocą  D ucha  Bożego. Jezu s  jak  słońce, o św iec a  
śm iatłerr. n asz  rozum , a b y  nie b łądził  i w o lą  rządził  
\ oa  nam ię tnośc i je chronił,  k tó re  tak  częs to  n as  z a ­
ślepiają i zac iem nia ją  rozum . Jezu s  jak  ogień ro z ­
g rz e w a  duszę  i rozpa la  w olę  by  jak na  sk rz y d ła c h  
ku górze  się w znosiła .  J ak  chleb codz ienny  k arm i 
i ożyw ia  j  daje du szy  zd ro w ie  i o d p orność  n a  cho­
roby , w z m a cn ia  d u ch o w e siły, po tęguje w szy s tk ie  
w ładze ,  gas< nam iętności.  Jezus  w  d uszy  cz ło w ie ­
ka —  to w ład ca ,  k tó rem u  ża d n a  siła się nie oprze, 
ucisza niepokój se rc a  i leczy  w sze lk ie  choroby . 
N iem a lepszego  lek a rza  na  ch o ro b y  duszne  nad  J e ­
zusa  C h ry s tu sa ,  w E u ch a ry s t i i  utajonego.

Kto z Jez u sem  żyje, nie u m rze  i ż y ć  będz ie  na 
wieki. Ten m a  ty le  sił w  sobie, że  oprze  się w s z y ­
stk im  bimzom i w szy s tk im  chorobom  i w szy s tk im  
z ły m  p rz y k ła d o m , bo dusza  jego u zd ro w io n a  zo ­
s ta ła  p rzez  sam eg o  Je z u sa  C h ry s tu sa .

P ięk n a  i w sp an ia ła  jes t  ta  m odlitw a, k tó rą  p rzed  
tylu w ieki w y p o w ie d z ia ł  p o ra ź  p ie rw sz y  setn ik  
z K afam aum  D z’ś s ta ła  się wsDÓlną w łasn o śc ią  
chrześcijan . I lekroć k lęczeć  b ęd z iem y  u  S to łu  P a ń ­
ski. go, w y m a w ia jm y  ją z w ia rą  i ufnością, z po k o rą  
i sk ruchą ,  ale i z g o rą cą  tę sk n o tą  i pragnien iem ! W  
u d ręk ach  du szy  : ciała, w  k łopo tach  ży c ia  sp ieszm y  
do P a n a  naszego  i Zbaw ic ie la  Jez u sa  C h ry s tu sa ,  
p rz y s tę p u jm y  jak  najczęście j do Komunii św . z tą 
p iękną m od litw ą  na  u s tach :  „Panie , nie ies tem  go­
dzien, a b y ś  w sze d ł  pod dach mój, aie ty lko  rzeknij  
s łow o, a  będz ie  u zd ro w io n a  dusza  moja."

Cierpieniem i modlitwą jedynie zdobywa się duszę!
P rz e b rz m ia ły  u ro c zy s te  d zw o n y  kośc ió łka  z a ­

cisznej wioski, w  k tó ry m  odby ły  sie po ra z  p ie r ­
w szy  prym ic je  m łodego kap łana ,  dz iecka  te j wioski. 
Życie  w róc iło  znów do zw y k łe g o  sposobu W  du­
sz y  now o w y św ięco n eg o  kap łana  jednak  d rża ło  je­
szcze  w z ru szen ie  i se rd eczn e  uszczęśliw ien ie  ow e j 
szczęsn e j  godziny, w  k tó re j  po raz  p ie rw sz y  o d p ra ­
w ił  m szą  św ię tą .  P r z e b y w a ł  on jeszcze  u sw e j  m a t ­
ki, w y c z e k u ją c  na rozporządzen ie  b iskupa, ty czące  
się m ie jsca  jego działalności duszpastersk ie j .  
W k ró tc e  te ż  n adszed ł  list z kurii biskupiej. B rzm ia ł 
on, jak  nas tępu je :  Kochany Książę Ludw iku! P ro s i ­
m y  p rz y je c h a ć  w poniedzia łek  o 2-giej godzinie ło 
b iskup iego  pałacu, gdzie Go o czek iw ać  będzie  na- 
p ew n o  N a jp rzcw ie lebn ie jszy  ksiądz Biskup, gdyż 
p rag n ie  się z księdzem  rozm ów ić  osobiście,"

L is t  ten  kró tk i z re sz tą  nie z a w ie ra ł  dalszego 
objaśn iem a.

M ło d y  kap łan  list pokazał sw e j  m atce  s ta re j  
M ałgo rzac ie .

„M atko" ,  rzekł, „poju trze  m uszę b y ć  w mieście, 
gd y ż  z a w e z w a n o  m nie do biskupa". —  „Z apew ne 
ty c z y  sie to tw e j  now ej p o s a d y ? "  —  Nie wiem, bo 
nic o tern me w spom niano  w  liście". —  „Zatem  jedź

z Bogiem , mój synu. Je s te ś  kan łanem , nie n a leż y sz  
już do rnnie samej, ty lko  jedyn ie  do Boga. Nie Droś 
o k o rz y s tn ą  posadę, d o b ry  kap ian  b o w iem  nie po ­
winien dbać o b o g ac tw a ."  —  M atko , jak  m o żesz  
w ą tp ić ?  G d y b y m  chcia ł b y ć  b ogaczem , cz y  b y łb y m  
zos ta ł  k ap łan em ?"  —  „D obrze ,  dz iecko  m oje, idź* 
dokąd  cię w ład z a  pośle, ja tu s a m a  nadM pożyję 
ak d o tychczas  Z o b ac zy m y  z re sz tą ,  co P a n  Bóg 

postanow i."
W z ro k  s ta ruszk i  o b e jm o w a ł  s w e  dziecko se r ­

deczną  miłością, a z a ra z e m  p o szan o w an iem  w obec 
jego godności. Ksiądz L u d w ik  pi zez  długo chwilę z 
roz rzew nien iem  p a t rz a ł  n a  d ro g ą  tw a rz  matki; po­
tem  rzek ł cicho „ O b y ś m y  pozostali razem , m a- 
tuchno! f , i

W  n as tęp n y  pon iedzia łek  w  godzinie 2-giej 
ksiądz L u d w ik  s ta ł  p rzed  sw oim  biskupem. O nie­
śm iela ła  go w ie lka ,  pięknie przyozdobiona sala. 
O b ra z y  w z łoconych  ram ach , meole p o k ry te  c z e r ­
w o n y m  ak sa m item  w y d a w a ły  się, b iednem u sy n o ­
wi g ó r  w p ro s t  —  czem ś z bajki. O b a w a  jednak  
p ierzch ła ,  g dy  s iw o -w io sy  czcigodny biskup  łag o d ­
n y m  g łosem  o d ez w a ł  ;ię do niego: „Z a w e z w a łe m  
księdza , b y  z nim pom ów ić  o jego p rz y sz łem  d u s z ­
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p as te r s tw ie ;  ks iądz  ch y b a  p ragn ie  p ra c y ?  —  Za 
pew n e  księże  b iskup ie1*, odpow iedz ia ł  m ło d y  k a ­
płan, „ jes tem  g o tó w  do p ra cy " .  B iskup spo jrza ł  u- 
w ażn ie  i b ad aczo  w oczy  księdzu  L udw ikow i.  Z a ­
dow olony  uśm iechną ł się lekko i uprzejm ie  w s k a ­
zał na k rzes ło :  „Mój kochany  księże! Z ażąd am  m o­
że ofiary  i to wielkiej. La R occa  jest w io sk ą  w  Ab- 
bruzach ,  w  n aszy ch  W łoszech ,  w ś ró d  skał, z ziemią 
kam ienis tą ,  jak sk a ły  i jak one n ieurodzajną. S z o r ­
stkimi też  są  m ieszkańcy  tam tejsi.  O sta tn i  du szp a­
s te rz  dużo w y c ie rp ia ł  i nie w y t rw a ł .  P ew n e g o  dnia 
po p ros tu  uciekł s tam tąd .  Od t rzech  lat już nie by ło  
k ap łan a  w  tej opuszczonej w iosce. Ludzie z re s z tą  
nie p rag n ą  też żadnego. P rz e d  m iesiącem  o d e b ra ­
łem  list od za rząd u  gminy, w  k tó ry m  donoszą , że 
na  os ta tn iem  posiedzeniu uchw alono  jednogłośnie , 
że  zab ie ra ją  dla gm iny  w szelk ie  dochody  d u szp a ­
ste rsk ie .  Ludność  z re sz tą  nie chce kap łana ,  nie po­
t r z e b a  jej go, gdyż  z m ałem i w y ją tk a m i  w y s tą p i ła  
z kościo ła  i jest bezreligijną. P ro s im y  w ięc  nie p rz e ­
s y ła ć  kapłana , g dyż  k tó ry k o lw iek h y  się zjaw ił, 
sp o tk a łh y  się z w ielką n iechęcią  i n a rażo n y  b y  był 
na  p rzyk rośc i ,  bo u w a żan o  b y  go za gw a łc ic ie la  
w olności osobistej. —  Cóż ks iądz  sądzi o takiej u- 
c l iw ale?  zap y ta ł  biskup. „Zdaje mi się, że nie 
w olno tej w si opuścić w  jej n ieszczęśc iu  ducho- 
w e m ? “ —  „I ja tak  sądzę. Ale czyż  znajdzie  sic 
k toko lw iek ,  k tó ry b y  chcia ł podjąć  się tej drogi p e ł­
nej c ie rn i?  C hcia łem  o tern z księdzem  pom ów ić, 
czy  zn a  m oże kapłana , go to w eg o  do tej o f ia ry?" . '

M łody  kap łan  milczał. C z y ż b y  on sam  b y ł  zdo l­
ny do tak  ciężkiego zad an ia?  W s z a k  nie m iał na j­
m niejszego  dośw iadczen ia  w  p ra c y  duszpas te rsk ie j  
jako n o w o w y św ię co n y  kapUm. B iskup zn ó w  o d e ­
z w a ł  się w te s ło w a: „U czyn iłem  już po części w y ­
bór, ty lko  nie wiem , czy ó w  w y b ra n y  przezem nie  
k ap łan  go przy jm ie . P rze g lą d a jąc  spis księży, n a ­
po tka łem  jedno nazw isko , k tó re  mi podpadło , a to 
w łaśn ie  by ło  —  Księdza D obrodzie ja!"  B iskup z a ­
t r z y m a ł  się na chwilę, ab y  o d czek ać  w rażen ia  s łów  
sw oich. W y r a z  w  tw a r z y  m łodego  kap łan a  pozo­
s ta ł  łagodny  i s tan o w czy .  P o w s ta ł  też  szy b k o  z 
k rzes ła ,  skłonił pokornie  g ło w ę p rzed  s w y m  p rz e ­
łożonym  i rzek ł:  „S łuszny  ks iądz  b iskup  uczynił
w y b ó r ,  p rzy jm uję  go i pójdę do L a  R occa".

W z ru s z o n y  do głębi biskup, podał mu rękę  m ó­
w iąc :  „Mój synu, nie spodz iew ałem  się innej od p o ­
w iedzi po tobie. Ale pam ię ta j  o tern, że m a ły  o- 
g ródek  p rz y  p ro b o s tw ie  jed y n y  i w y łąc zn y  s ta n o ­
wi też T w ó j  dochód". —  „B oska  O p a tizn o ść  będzie  
o mnie p am ię ta ła" .  —  N astępnie czekają  księdza 
dużo n iep rzy ch y ln y ch  napastow ali ,  dzieciom n aw e t  
k azan o  szydz ić  z księdza  i p rz e ś lad o w a ć  go p rzy  
każdej  sposobności, dodał biskup. S m utne  to nad 
w y ra z ,  ale jeden pow od wiecej, ab y  nójść na po ­
m oc opuszczonym  i zb łąk an y m  duszom ", odparł 
o d w a ż n y  młody kap łan" .  „ P ró c z  tego  pow ie trze  
tam  w  gó rach  jest os tre ,  i z im y b y w a ją  b a rd zo  s ro ­
gie; zd a rzy ć  się może, że księdzu p rz y b rak n ie  d rz e ­
w a  na opał m ieszkania , a m ieszk ań cy  nie d o s ta rczą  
ani k aw a łecz k a ,  choćby  najm niejszego", nadmienił 
jeszcze  biskup zak łopo tany , już na dobre  w sze lk ie -  
mi p rzec iw nośc iam i.  „Zdaje mi się, księże biskupie, 
że  p rz y  takich p rzedsięw z ięc iach  nie w olno ro z­
m y ś lać  o w szy s tk ich  trudnościach , p a t rz ą c  na  nie 
ze s tan o w isk a  ludzkiego rozumu. P an  B óg pam ięta

o tych , k tó rzy  dla Niego w szy s tk o  pośw ięca ją"
G łęboko w z ru szo n y  biskup p rzy c isn ą ł  do s w e ­

go o jcow skiego  se rca  dzielnego żo łn ie rza  C h ry s tu ­
so w eg o  i w y rz e k ł :  „T ak iego  p o t rz e b a  mi b y ło  bo ­
jow nika!"  —  Aby jednak ksiądz za raz  na  począ tku  
nie p o t rze b o w a ł  znosić biedy, po lecę s ek re ta rz o w i  
m ojem u, w y p łac ić  mu m ałą  ilość p ien iędzy  na ko ­
n ieczne p o trzeb y .  Niech ksiądz idzie w  imię Boże, 
a to w a r z y s z y ć  mu będzie moja m o d l i tw a  i moje 
b ło g o s ław ień s tw o !"

X

Już w  tydz ień  po tej rozm ow ie  ks iądz  L udw ik  
sp ro w ad z i ł  się do L a  Rocca. B y ł  to p o ra n ek  n ie­
dzielny, ale w e  wsi p raco w an o  jak w  dzień p o w ­
szedni. N ow y  d u szp a s te rz  przejść m usiał p rz ez  je ­
d y n ą  uliczkę w iejską, k tó ra  p ro w ad z iła  do p ro b o ­
s tw a  i kościoła  W  ręku b ez  trudu niósł sw ó j lekki 
kufereczek , nikt nie k w ap ił  się pom oc m u w  tein, 
p rzec iw n ie  so o ty k a ł  ty lko  n iep rzy jazn e  snojrzenia ,  
a na u m ze jm e  pozdrow ien ia  n ik t m u nie odDOWia- 
dał. P rz e d  sam ą  w sią  k ilkunastu  n ied o ro s tk ó w , rz u ­
ciło za nim kilka kamieni. Nie z ra n i ły  go cieleśnie, 
ale k ażd y  z tych  kamieni uraził jego se rce ,  g o to w e 
do ofiary , w ięc  pom yśla ł  w  duszy :  „O, jakże już 
od sam ego  noczą tku  droga jest c ie rn is ta !"  Z asz ed ł­
szy  na s k rom ne p robostw o , usiadł s t ra p io n y  na  p od­
n iszczonym  fotelu i b ladą  tw a r z  u k ry ł  w  dłom ah. 
G łęboka rozpacz  go ogarnęła .

W  tern m iękka, d o b ra  ręka  spoczęła  na  jego r a ­
mieniu. M atka  jego, w ie rn a  i łagodna p rz y s tą p i ła  
do niego; p rz y b y ła  ona już dzień p rzed tem  dla u- 
po rząd k o w an ia  domku. O d e z w a ła  się do niego: 
„Ludw iku , t r z e b a  b y ć  m ężn y m  i Bogu zaufać". — 
„P am ię tam  o tern. m atko",  odparł,  „ale pow itan ie  
tak ie  musi po zb aw ić  w sze lk ie j  o tuchy . Cóż mnie 
te ra z  w y p a d a  u cz y n ić ?"

„P an  Bóg ci dopom oże! atoli b ez  cierp ien ia  nie 
zdobędziesz  żadnej duszy. O be jm ijm y w ięc  k rz y ż  z 
m iłością i rozpocznijm y p racę .  —  P om yśl ,  synu. 
m ó w iła  z a ch ęc a jący m  g łosem  m a tk a  M ałgorza ta ,  
„nie m a tu n a w e t  kościelnego; ty lko  s ta ra  K a ta rz y ­
na, w d o w a  biedna, oczekuje  ciebie, a b y  zadzw on ić  
na m szą św ię tą" .

„D obrze, z a raz  pójdę do kościo ła ."  —  W k ró tc e  
też s ły ch ać  było  bicie w szy s tk ich  dzw o n ó w , ale 
d zw o n y  p r z y w o ły w a ły  nada rem nie .  Głos ich w o ra -  
w dzie  rozchodził się w śró d  ska l is tych  gór, ponad 
rozległe p a s tw isk a  ponad ubożucnne nola — ale nie 
w nika ł do s e rc  m ieszk ań có w  wioski, k tó rz y  tu i 
ow dz ie  zajęci byli p racą .  G dy ksiądz L udw ik  p r z y ­
s tąpił  do o ł ta rza ,  w  kościele z n a jd o w a ły  się jedynie 
dw ie  kob ie ty : m a tk a  M ałg o rza ta  i kościelna K a ta ­
rzy n a .  A tuż p rz y  b ram ie  kościelnej s ta ł  chłopiec, 
za top iony  w  g łębokiej m odlitw ie podczas  s łuchania  
m szy  św . P ru c z  tych  t rzech  osób m e by ło  nikogo 
w  kościele. Ó w  chłopiec s ta ł  się jed y n ą  radośc ią  
ks iędza  L u d w ik a  w  dniu jego p rzy b y c ia .  W  sw em  
s trap ien iu  g o tó w  b y ł  u w ie rzy ć  że anioł z e s ła n y  od 
P a n a  Boga, p rzy b y ł ,  by  jego pocieszyć. W  n a s tę p ­
nych  dniach, chłopiec codziennie z w ielk iem  n ab o ­
ż e ń s tw e m  w y s łu ch iw a ł  m szy  św iętej,  po k tó re j  od ­
dalał się ze szczegó lnym  pośpiechem . C zy im  by ł  
ch łop iec?

P e w n e g o  dnia ksiądz L udw ik  sp o tk a ł  go na uli­
cy i z a trzy m a ł ,  p y ta jąc  się o nazw isko :  „ Je s tem  A n­
tom R igotto" , odpar ł  ch łopczyk ;  „a jes tem  synem



o s o u jn  i B A A p p o u i oiuApgf BjEjsozod jA vo>p.v \pnq  nzp  
-PlS3{ fA p fO d  {B1SOZ 9jZ  '■[OJJJ U9J I 3 p p , \  -I^SOJ/W M 0 9
-UB^zsgiui pęę jp o d  AąjfeuSBid u n B j n p ^ z  ‘m u  obfE.w 
-n s p o d  ‘pEZBAAOIUZ OS 0J9Z9BZ BAAOU po  ‘0[S01UZ0J 
UJ9| O ^EUpgf PlS OJOiJg ->J9Z99jA\0 ipAAAS i p A p p  
-bz  B9J9S op  g izpfop b S o jp  fej gz  ‘bfoizpBU Pis p z p  
-n{ oPiaa •ouB onzjpo  9iu 9jzp-ABJdAV fg jy p i  ‘Aoouiod 
jE p iz p n  uiAzs(9iupgiqfE\i '0UBA\.omfAzjd 9;u ‘o u u u p  
JBAABpZOJ 9Jyi>J ‘JJ919ZB0 P9a\BU nUI OlIEpE[A\OdpO 
9 |u  ‘laiBogjd oSgiu  op Pis oiiB9BJA\po 9[b i j u p e t e z  
i p i u . z  oSpaao i o^g^L ‘UBijBjBd op Pis Bjugzjiąz u io p g  
A\9H.poJS i Avęqosods znf jAzn ipi>j;sAzsA\ >qA\pirj 
' s \ j  'A jb ; iu z  fgupnz ojAą oni j ‘oofeisoiiu AjEfjły 
•uiAjsnd 'p B ^ sB id  ipAofejos: a \  zg j qni i i u g p  p o j s a \  
‘jb>(S gz b jsb jA aa  g j o p  *uigj>jE} p a a b i i  ‘uigpgiM .^ 
iU9U[od zg j  izpjBS giu g[B ‘ip g iso iq o u i  a \  n p o a s o  
o p  g[ B zpB sgzjd  i iu jE [d g p  z  A}BiA\q gppB Z J g iqos 
BJaiqA^v BfBqopod Pis n iy  A z j o p  ‘(zpnj o iqos ?m{ 
-OAAOd s ę g  u n g  o j g  'A z- ig p n d zsn p  ip iu p g z jd o d  op 
n S i p j  pJjnBU bu  obzozsPzoii  {Soui lu g p ip B jp i  ospA; 
■jjezs^y 'BAAisuoiAAOipnp i n j o p s o ^  bS o jaa  oSgzs>pi.A 
-Ibu uAs ‘}Azob}Az-d i p u i  op Pis s o j u y  Ajbui gz ‘Pis 
ojBizp u igpno  jp u p g f  uu^Ep -isouozad A joS  -feiAAOiu 
Oł j p f  ‘b j o ^  ‘p s o u ^ n  i g;A\qipoiu aa j e ^ n z s  Aoóui 
-o d  b ‘AuiujS Bfp g iu zo q z  oBAAoonjd A qs ‘bodowi Eg 
o p  qA qA zid  z g p g z a d  oa od oSgf b ^ jb iu  ; z j g j s n d / s n n  
•A-WB-ds [gA\s giuBpn aa Ajbian. fgups i [oaaAz qAq ;u 
- jgd  AosAzsaa gjB i s o j u y  ? EłEZJoSjEiy Espmir
‘AjiAApng *s>i :BUBłBzs AzpagiAg B p A q o p z  biu bpb z  
Pis i p f p o d  Azicg^ ‘AAęougzaoiiuAzjds o{Aq o f o j j

X
' A\OJPOlU ipA A \ll. lO ‘<;

BiuBipnjsAAS. Pis ouEAAgizpods o jz p jo iso p u i  ; ooui 
( p g p  a\  Biosoujn z i unijBJEd 9iuooo.iA\nii o B Sog 
o p  A q so jd  ggb ioS  oubjAsbz oPia\  ojejs g p p ę o g  w. i
9lA U SO qO Jd B{q „•OBA\OłBI OZSnp BUZOUl OAUl|pOlU I
g > u g 'd jg p  z g z id  g iuA pgp“ ibopo^  Bq op  EigAqAzjci 
n iup  a\  9iqg;s z g z id  guozggzjAA\ ba\ ojs bjbzjpa\
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Str. 6 G O Ś Ć  N I E D Z I E L N Y Nr. 4

w B ogu , że On p o k ie ru je  w sz y stk ie m  ku dobrem u. 
P ró c z  tego całk iem  u kryc ie  z a c n y  kap /an  podjął się 
poku ty ; czu w a /  po nocach i pości/ na in tencję s w y c h  
zb łąk an y ch  parafian . — C zęs to k ro ć  m atka  z sy n em  
naradza li  się nad  tern, co począć, ale w idoki na 
p rz y sz ło ść  b a rd zo  b y ty  ciemne. C zyżby  P a n  B óg 
w y m a g a ł  jeszcze  w ięk szy ch  o fia r?  z a p y ty w a l i  się 
z t rw o g ą .

X
N asta ła  zima i to n a d z w y c z a j  m ro źn a  i os tra .  

K siądz L udw ik  w  oczach  n ikną/ i chudnął. M atk a  
zm ianę tę z a u w a ż y ła  z o b a w ą  i d rżen iem . C z y ż b y  
P a n  Bóg jego w y b r a ł  sobie na  o f ia rę?  — M yliła  się, 
co do tego  p rzypuszczen ia !  P a n  B óg  w  sw e j  m ą ­
drości dobro tl iw ie  spoglądał na ofiarę, o d d aw an ą  
Mu p rz ez  n iew inną  d u szy czk ę  dziecięcą . Chcia ł  ją 
p rz y ją ć  jako cenę za n aw ró cen ie  się ca łe j parafii.

P e w n e g o  dnia Antoś nie p rz y b y ł  do kościoła. 
Na raz ie  w y d a w a ło  się, że to ty lko  lekko za c h o ro ­
w ał,  ty m c z a se m  b y ła  to rzecz  p o w ażn ie jsza :  z a p a ­
lenie płuc. S k o ro  ty lko  dow iedz ia ł  się o tern ks. 
L udw ik , uda ł  się od w ażn ie  do kow ala .  S p o tk a ł  się 
z nim w  d rz w ia c h  kuźni, w ięc  o d ezw ał  się do n ie­
go: „P an ie  R igotto , chc ia łbym  odw iedz ić  A n tos ia11.

„S y n  mój nie po trzebu je  k s ięd za14, o d p a r ł  gn ie ­
w nie  z a w z ię ty  cz łow iek  i zak lą ł  na  dobitek.

„ C h y b a  nie będz iecie  ta c y  okru tn i,  że dziecko 
sw o je  p o zbaw ic ie  pociechy  relig ijnej?

G łos k o w a ła  za d rż a ł  z ro z p acz y  i o b a w y  śm ie r ­
telnej, g d y  za w o ła ł :

„S łuchajc ie  ks ięże : syn  mój, mój Antoś b a rd zo  
jest cho ry .  J e s t  on m ojem  jedynem  dzieckiem. Jego  
jednego m am  na św iec ie ,  jes t  m ojem  życiem , całeni 
m ojem  b o g ac tw em . Jeśli um rze , nie wiem , co zrobię 
ze sobą, ale ks iądz  będzie  p ie rw szy m , na k tó rego  
g n iew  mój spadnie. Zabiję w as ,  księże, g dyż  przez  
w a s  Antoś zach o ro w a ł .  Miejcie się w ięc  na  b a c z ­
ności!11

„Je s te m  g o tó w  na w s z y s tk o !11 spokojnie odpo­
w iedz ia ł  kapłan, „ale te ra z  pozw ólc ie  mi w e jść  do 
dziecka.

„W ejdźc ie  księże, z niechęcią  o d p a r ł  zb łąkany  
cz łow iek ,  „p o zw a lam  na to  jedynie  d latego, że to 
s y n k a  m ego  uc ieszy .  Ale m y  d w a j  jeszcze  się zo b a ­
c z y m y  i p o liczy m y !11

I kap łan  w sz e d ł  do pokoju sw eg o  m ałeg o  p r z y ­
jaciela chorego . M alec  uszczęś l iw iony  b y ł  nad  w y ­
ra z  odw iedz inam i kap łana .  P e łen  zaufania  o d k ry ł  
A ntoś  p rzed  nim ta jem nice  s w e g o  czy s teg o  se rd u sz ­
ka. Ks. L udw ik  te d y  d o w ied z ia ł  się, że A ntoś m łode 
s w e  życ ie  Bogu dał na ofiarę  za  n aw ró cen ie  ojca. 
K ap łan  do szed ł  do p rzek o n an ia ,  że B óg  ofiarę  tę 
p rz y jm o w a ł .  ,

P o  tygodn iu  d u szp a s te rz  za sm u c o n y  do głębi 
s e rc a  s ta ł  w  tym  sam y m  pokoju p rz y  trum nie  u k o ­
chanego  Antosia. C hłopiec  s p o c z y w a ł  bledziuszki 
z w y r a z e m  i uśm iechem  p o g o d n y m  na p rz y m k n ię ­
tych  us tach .  P a d ł  na  ko lana  i s e rd ecz n ie  zap łak a ł  
p rz y  zw ło k a ch  m ałego  p rzy jac ie la .  G łęboka  c isza 
p an o w a ła  doko ła  i ty lk o  ja sn y  p rom ień  s ło n eczn y  
p rz e k ra d a ł  się p rz ez  za s ło n ię te  o kna  i o ta c z a ł  k r ę ­
giem p ro m ien n y m  g łó w k ę  Antosia. N agle u s ły szan o  
ciężkie kroki w  sieni. D rzw i o tw o rz o n o  z ło sk o tem  
i zg rożny  głos z a b rz m ia ł  k lą tw ą  i z ło rzeczen iem :

„G odzina w a s z a  w y b iła ,  pam ię tac ie  o tern k s ię ­
ż e ? 11

K siądz L u d w ik  o d w ró c i /  się, g d y ż  p rzed  nim 
s tan ą /  s ia ry  R igotto  z ciężkim m łotem  w  ręku.

„G o tó w  je s tem 11, o d p a r ł  kap łan  i pochylił g ło­
wę. O lbrzym i cz łow iek  w y so k o  podniósł młot. 
Dziko za isk rz y ły  się jego oczy! Z am ias t  jednak  u- 
d e rzy ć  c iężkiem  n arzęd z iem  w  g ło w ę  p rz y g o to w a ­
nego na  cios kapłana , odrzucił  m ło t nagle  daleko  po 
za siebie i z p rze jm u jący m  k rz y k ie m  ro zp aczy  po­
chylił się nad tru p em  sw eg o  dziecka. C a ła  pos tać  
jego d rża ła ,  tak  ro zp łak a ł  się ten silny cz łow iek  
nad  zm a r ły m  s w y m  synem . Nie trudno  poznać  było, 
że razem  ze łzam i sp ły w a ła  też  jego zaw iść  i jego 
upór.

Ja sn o  św iec iło  słońce, k iedy Antosia  chow ano . 
Ksiądz L u d w ik  p o s ta ra ł  się o to, a b y  pogrzeb  o d ­
b y ł  się jak najuroczyście j.  Kółko śp iew ack ie  z s ą ­
siedniej wsi b ra ło  w  niem  udział, ró w n ież  p rz y b y ło  
kilku kap łanów , z a p ro szo n y c h  p rzez  ks. L udw ika  
M atk a  M ałg o rza ta  u w iła  w ien iec  dla sw eg o  ulu­
bieńca. P o  raz  p ie rw szy  od kilku lat kościół z a p e ł­
nił się w iernym i,  a liczna rz e sza  to w a r z y s z y ła  
sm utnem u pochodow i. Ksiądz L u d w ik  w  c iem nym  
ornacie z pob lad łą  i zap ad łą  tw a r z ą  k ro c z y ł  na  
czele pogrzebu , a za t ru m n ą  jako p ie rw szy  szedł 
ojciec R igotto , ca ły  p o g rążo n y  w  s w y m  sm utku.

T eg o  sam ego  w ieczo ra ,  g dy  dzw o n  dzw onił  na 
Anioł Pańsk i,  kościół po raz  drugi tego  dnia zap e ł­
nił się po brzegi. Na czele w szy s tk ich  w  p ie rw sze j  
ław ie  k lęcza ł z łam a n y  na duchu s t a ry  kowal.

X
Z nów  m inęło kilka m iesięcy. Życie  religijne w  

La R occa  odży ło  w  całe j pełni, choć p rzez  kilka lat 
ca łk iem  by ło  uśpione. N ienaw iść  i n ieżyczliw ość  
w o b ec  zacnego  d u szp as te rza  znikły, a w  ich m ie j­
sce ro z k w it ła  m iłość i poszanow an ie  dla niego.

W  rocznicę  sm utnego  p rzy jazdu  sw eg o  do La 
R occa  ks iądz  L udw ik  siedział ze sw ą  m a tk ą  na  ła ­
w eczce  w  s w y m  ogródku, pełnym  kw iec ia .  Z a ­
ch w y c a l i  się w sp an ia ły m  zachodem  słońca, k tó re  
chyliło  się za s z c z y ty  gór, a tak  byli zatopieni tym  
cz a ru jący m  w idokiem , że nie zau w aży li  kilku m ęż­
czyzn , zb l iża jących  się powoli d ro g ą  wiejską. Z 
w szy s tk ich  do m ó w  przy łącza l i  się m ężczyźni,  ró w ­
nież kilka kobiet, n oszących  na ręku na ładow ane  
koszyki. Dopiero  g dy  w k ro czy li  do og ró d k a  farne- 
go, ksiądz L u d w ik  i m a tk a  M ałg o rza ta  spostrzegli 
p rz y b y w a ją c y c h  i zdziw ieni pow stali ,  by  ich p rz y ­
w itać  u p rze jm y m  pozdrow ieniem . Na czoło g ro m a­
dy  ludzi w y s u n ą ł  się w ójt  i m iąc kapelusz w  ręku, 
s ta ł  z a f ra so w a n y  p rzed  duszpas te rzem . Nie by ł w i­
docznie wielkim  m ów cą , bo nie w iedzia ł jak za ­
cząć. W reszc ie  rzek ł:  „Księże Dobrodzieju11. P r z y ­
szliśm y tu dotąd, ab y  Go przeprosić  za niegodziw e 
zach o w an ie  się w o b e c  Niego. B rzy d k o  postąpiliś­
my sobie, ale szcze rze  też żału jem y. P ragn iem y  
s tać  się zn ó w  dobrym i chrześcijanam i, gdyż  do­
św iad c zy l iśm y  na sobie, że bez Boga nie m ożna 
być  szczęś l iw ym ! P ro s im y  w ięc o pomoc Ks. D u sz ­
p as te rza .  Następnie  oznajm iam  jeszcze, że gm ina 
nasza  posiada kilka zap isów  na kościół, k tó re  na­
leżą się Księdzu Dobrodziejowi. Do dziś z a t r z y m y ­
w aliśm y w y p ła tę ,  oto prosim y ją p rzy jąć .11

M łody kap łan  głęboko by ł w z ru sz o n y  d o w o ­
dami, miłości, sk ruchy  i chęci p o p ra w y .  Ł zy  poja­
wiły się w  jego oczach, tak, że nie m ógł ani s łow a 
w ym ów ić ,  w ięc  w  milczeniu p o d aw a ł  kolejno rękę
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p rz y b y ły m ,  ( id y  z a p an o w a ł  nad w z ru szen iem  na- M atka  M ałg o rz a ta  zas  w kuchni za s ta ła  m nóstw o
sam p rz ó d  pod z ięk o w ał Bogu w  niebie za  w y s lu -  p o ży tec zn y ch  p o d a rk ó w ; jaja, m asło , ser ,  ja rzy n y
chanie jego m odlitw , że tak  cudow nie  odmienił i ow oc.
s tw a rd n ia łe  se rca .  Poczem  w  s ło w ach  pe łnych  mi- S p raw d z i ło  się w ięc to, co ta  p ro s ta  kobie ta
łości o jcow skiej  za p ew n ia ł  ich o tern, że p rz e b a c z y ł  w y rz e k ła  do sw eg o  sy n a  w  p ie rw szy m  dniu p rz y -
i zapom nia ł już o ich daw nie jszem  pos tępow aniu ,  byc ia  do L a  R occa : „C ierp ien ia  i m od litw y  jedynie
W eseli i zadow olen i w s z y s c y  po w raca li  do dom ów , sp raw ią ,  że ca ła  w ieś  n aw ró c i  się do B oga .“
|||||!l|||||||||||||||lll!il!lll!lllll!lllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllll!llllllllllll!illllllllllllllllilllllill!lllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllillllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllH

W yznawanie w ia ry
T w oje  w y z n an ie  w ia ry  w innych o dby ło  się 

w a ru n k ach ,  niż tej m łodziuchnej dziew eczk i św . 
Agnieszki, k tó ra  za sw o je  w y zn an ie  zap łaciła  na j­
w y ż sz ą  ceną, jaką  cz łow iek  dać  m oże —  w łasn em  
życiem . Nie sk ład a łe ś  n a w e t  tego w y zn an ia  sam... 
Z łożyli je za  ciebie rodzice chrzestn i ,  a rodzice 
i Kościół w y ch o w ali  cię w ed łu g  jego zasad .  Nie 
w y rz e k łe ś  się go w  późniejszem  życiu. W ięc  ono 
jest i pow inno być  tw ojem  w y z n an iem  w ia ry .

P ow inno  b y ć  bardz ie j  tw o jem  niż tw oje  życie, 
bo nie w ia rę  za życie , ale życie za w ia rę  o d d ać  wi- 
nieneś.

C h ry s tu s  K ościołowi sw em u  nie o b ie c y w a ł  sp o ­
koju i Jego  Kościół na ziemi n a z y w a  się w oju jącym .

0  cóż w o ju je?  W łaśn ie  o w iarę!
Obalić tę w ia rę  —  oto  w ysiłk i  w ro g ó w  Ko­

ścioła.
Obalić  w każdej duszy  katolickiej!
S ek c ia rze  uderzali  i ud e rza ją  to w  T ró jcę  św., 

to w  B ó s tw o  C h ry s tu sa  P ana ,  to w  Najśw . P annę ,  
to w  D ucha św . —  a p rz ed ew sz y s tk ie m  w  Kościół 
św., p o w szech n y ,  w  papieża, w  duchow ieńs tw o .

Te u d e rzen ia  dochodzą i do ciebie. W y s łan n ic y  
sek c ia rscy  p rz y ch o d zą  do tw eg o  domu, podsuw ają  
p ism a i książki, nam aw ia ją ,  obiecują.

C zem żc o d ep rze sz  te ud e rzen ia?
Jed y n ie  n iezm iennem , n ieustęp liw em  w y z n a ­

w aniem  tw o jego  w y z n a n ia  w ia ry .  Twroją katolicką 
w ia rą  i kato lick iem  życiem .

Lecz n ie ty lko sek c ia rze  są w ro g am i tw o jego  
w y z n an ia  w ia ry .  O to  w  imię nauki, w imię postępu, 
w  imię szczęśc ia  ludzkiego na ziemi o d zy w a ją  się 
do ciebie nowi ludzie, g łosząc , że B oga  niema, że 
religia to opium czyli uśpienie ludzkości, że Ko­
ściół to w y z y sk iw a n ie  głupich. To ich n o w y  ś w ia ­
topogląd.

Ci w sz y sc y ,  co tak  m ów ią ,  do n iczego innego 
nie zm ierzają ,  jak ty lko  do w y rz u c e n ia  B o g a  z t w e ­
go serca .

C zem żc ich z w y c ię ż y s z ?  T y lko  w ie rn em  w y ­
znaw an iem  w iary .  T y lko  życiem  w e d łu g  tego  w y ­
znania.

1 w takiej dopiero  chwili, w tej w a lce  zo b a ­
czysz ,  że ta  w ia r a  jes t  tw o im  św ia topog lądem , że 
tą w ia rą  p a t rz y s z  na św iat,  na sw oje  i jego z a ­
dania.

Bo czem że ty  będziesz  bez  B o g a?  Kogo p o s ta ­
w isz  na jego m ie jscu?  M usia łbyś  p o s taw ić  cz ło w ie ­
ka. —  Ale w te n c z a s  już nie będziesz  się modlił: 
„ P rz y jd ź  k ró le s tw o  T w oje , bądź  w ola  T w o ja .-' 
W te n c z a s  zaczn iesz  bluźnić: „P rz y jd ź  k ró les tw o
moje, bądź w ola  moja." Dziś sam  na w ła sn e  oczy  
p rzek o n ać  się m ożesz , co się dzieje, gdzie św ia t  
w olą  sw oją , a nie w olą  Bożą się kieruje.

C zem że  ty  będz iesz  bez C h ry s tu s a ?  C zem że  
bez K ościo ła?  B ez dobrodz ie js tw a ,  tak  jest: bez

d o b ro d z ie js tw a  S p o w ied z i  św .?  B ez  tej o tuchy , jaką 
daje nadzie ja  z m a r tw y c h w s ta n ia ?  C zem  będziesz 
z p rzy g n ęb ia jącą  św iad o m o śc ią  b ezu s tan n eg o  r y z y ­
ka w iecznego  po tęp ien ia?

D obrze, że m ożesz  w łasn em i o cz y m a  p a trz eć  
na to, co się w  św iec ie  dzieje, g dy  tw o je  w y z n a ­
nie w ia ry ,  na chrzcie  ś w ię ty m  złożone, p rzes ta je  
b y ć  w y z n a w a n ie m  w ia ry ,  p rz es ta je  o b o w ią z y w a ć  
w  życiu  p ry w a tn e m  i publicznem.

Ja k  konał m arsz. Jo ffrc?
Ks. B ellesoeur,  kapelan  szp italny, udał się do 

znakom itego  chorego  n a ty ch m ias t  po jego p r z y b y ­
ciu do kliniki, M arsza łek  p rzy ją ł  zakonnika z wie! 
ką radością.

Z uczuciem  n a jw y ż sze j  w ia ry  przy ją ł  m a r s z a ­
łek osta tn ie  S a k ra m e n ta  św . O. B ellesoeur p r z y ­
niósł mu w ła sn y  k rucyfiks  z b iurka, a ch o ry  ściskał 
go ro zg o rączk o w an em i ręk o m a  i u ca ło w a ł  pobla- 
kłemi ustam i, szepcząc  m odlitw y . Kapelan w id o ­
kiem tym  b y ł  g łęboko w z ru szo n y .

Kiedy jeszcze  b y ł  p rzy to m n y ,  polecił u m ie ra ­
jący  m arsz a łek  Joffre te legraficzn ie  w e z w a ć  do 
sw eg o  łoża ludzi, z k tó rym i p o zo s taw a ł  w  złych  
s tosunkach , ażeb y  pogodzić się z nimi p rzed  śm ie r ­
cią.

W z ru s z a ją c y  ak t  pogodzenia  odby ł się pom ię­
dzy  u m ie ra jący m  m arsza łk iem  a gen. W e y g an d e in ,  
n a jw ięk szy m  jego d o ty ch cz as  p rzec iw nik iem . Kie­
dy  gen. W e y g a n d  zbliży ł się do łoża, m a rsz a łe k  
z t ru d em  uniósł g ło w ę  i podał mu rękę, p rzy czem  
s łab y m  g łosem  pow iedz ia ł

—  Niechaj uścisnę p rzed  śm ierc ią  tw o ją  dłoń. 
o d w a ż n y  g en e ra le  i w z o ro w y  o b y w a te lu .  Z apom ­
nij mi w szy s tk ich  k rz y w d ,  jeśli ci jakie w y rz ą d z i ­
łem. B ąd źm y  przy jació łm i p rzed  Bogiem  i F rancją ,  
k iedy  Bóg pow ołu je  m nie do siebie...

(jen. W e y g a n d ,  p łacząc , uścisnął dłoń s ta rc a  
i p ró b o w a ł  go pocieszyć, że p o w stan ie  jeszcze z 
łoża choroby.

Nic — odpar ł  m arsz a łek  —  to jest m oja o- 
s ta tn ia  w alka . Nie lękam  się śm ierci, jak nie lękał 
się jej nigdy francuski żo łn ierz.  Idę u czyn ić  rew ię  
tych, k tó rzy  pod mojetn d o w ó d z tw em  padli p od ­
czas  wielkiej w ojny  u boku naszeg o  znakom itego  
kolegi Focha... Żegnaj, generale ...  Służ najdłużej 
Francji na ziemi... J a  już odchodzę.

W  ty m  m om encie  m arsz a łek  s trac ił  zn ó w  przy  
tom ność. W  sobotę , 3. 1.31 r. rano  nie o d z y s k a w s z y  
p rzy to m n o śc i  od 48 godzin, o dszed ł  cicho i spokoj­
nie z tego św iata .

F ranc ja  z a w d z ięcza  Joffrow i z w y c ię s tw o  nad 
M arn ą  —  a P o lsk a  późniejszą wolność. S p łaćm y , 
Po lacy , s e rd eczn em  w spom nieniem  w  m odlitw ie 
ten wielki dług wdzięczności.
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Z  życia katolickiego
O jciec św . do duchow ieństw a w łosk iego .

M i a s t o  W a t y k a ń s k i e .  KAP. W e  środę  
ubiegłą  O jciec św . p rzy ją ł  na spec ja lnej audiencji 
a rcy b isk u p ó w ,  b iskupów  i k ap łan ó w , u czes tn ik ó w  
o s ta tn ieg o  z jazdu w łoskie j  „kam panii  z b o ż o w e j11 w  
R zym ie .  Do ze b ran y c h  P ap ież  w y g ło s i ł  p rz y  tej 
okazji  dłuższe, t rw a ją c e  t rzy  k w a d ra n s e  p rz e m ó ­
w ienie ,  dając  ty m  w y r a z  sw em u  zadow oleniu , iż 
d u ch o w ie ń s tw o  w ło sk ie  i na n a jw y ż s z y c h  s ta n o w i­
sk ach  w  sposób  godny  odpow iedz ia ło  in ic ja tyw ie  
podjętej w  k ierunku  podniesien ia  s tan u  rolniczego, 
p o d s ta w y  istn ienia każd eg o  narodu . W d z ię czn y m  
też  jes t  O jciec św . za  pociechę, k tó rą  m iał s ły sz ą c  
p rz y  s ło w ac h  uznan ia  dla akcji d u ch o w ie ń s tw a  ze 
s t ro n y  w y so k ich  czy n n ik ó w  p a ń s tw a  w łosk iego  o- 
św iad c zen ia  w z b u d za jąc e  ufność co do p rzysz łośc i.  
Istotnie, s łusznie  pow iedz iano  że O jciec św . p rag n ą ł  
zg o d y ,  k tó re j  b ło g o s ław io n e  skutk i w s z y s c y  u z n a ­
ją, i P ap ież  c ieszy  się z tego  w ielk iego  aktu , jak 
ró w n ie ż  innych, k tó re  go u w ień c zy ły .  A ktom  ty m  
p ragn ie  p ra w d z iw ie  i m ocno po zo s tać  w ie rn y m . 
O jciec św . nie w ą tp i ,  że na te tak  b a rd z o  szc zy tn e  
w z a jem n e  zo b o w iązan ia  z sy ła  B óg obfite sw oje  
b ło g o s ław ień s tw o .  R ad o ść  O jca św . jes t  ty m  w ię k ­
sza, że nadchodzi  w  m om encie  silnie zazn ac za jąc y m  
się w  dziejach u trap ien iam i dla ludzkości, gdy, p a ­
t r z ą c  poza  Alpy, d o s trze g a  się g ro źn e  chm ury . J e ­
dnak  N M P anna , k ró lu jąca  w e  w szy s tk ich  sa n k tu a ­
r iach  alpejskich b ro n iła  Italii od  n ieszczęsnych  r e ­
form, k tó re  p u s to sz y ły  p o zo s ta łą  Europę . O jcow skie  
s e rc e  P ap ieża  szczegó lnym  d rżen iem  to w a r z y s z y ło  
s y n o m  Italii m a jąc y m  zam ia r  ze jść  z Alp i n ieść ku 
czci B oga p rz y k ła d  życ ia  chrześc ijańsk iego , w y ­
soko z a w sze  podnosząc  imię W łoch , co jes t  szc ze ­
gólnie doniosłe w  chw ilach  sm u tn y ch  i g ro źnych  
dla ży c ia  indyw idua lnego  i spo łecznego .

Audiencję* zak o ń czy ł  O jciec św . udzieleniem 
b ło g o s ła w ie ń s tw a  apostolskiego.

M anifestacje religijne.
B e r l i n .  KAP. Zakon oo. au g u s t ian ó w  nie­

m ieckich z o rg an izo w a ł  n o w ą  p lacó w k ę  p. n. „Koło 
S tu d ió w  nad  K ościołem  W sc h o d n im 11, k tó re j  k ie­
ro w n ic tw o  s p o c z y w a  w  rękach  zas łużonego  p ro fe ­
s o ra  U n iw e rsy te tu  w  W iirzb u rg u ,  dr. W u n d e r le .  
S ta ra n ie m  Koła u k a z a ł  się w  w y d a w n ic tw a c h  R ita  
s z e re g  p o w a żn y ch  p ra c  n au k o w y ch ,  d o ty czą cy ch  
zag ad n ień  Kościoła W schodn iego .

W e  w span ia le  o d re s ta u ro w a n e j  k a te d rz e  w  
F uldz ie  o d b y ły  się o s ta tn ie  dw ie  w ielk ie  m an ife s ta ­
cje u czu ć  religijnych. B iskup  su frag an  dr. D ietz  
w y g ło s i ł  w  obecności 9000 m ę ż c z y z n  z m ias ta  i o- 
kolic d łuższe  p rzem ów ien ie ,  p o w tó rz o n e  nas tępn ie  
w o b ec  7000 m łodych  ch łopców  i m ło d y ch  d z ie w ­
cząt. P r z y  grob ie  św . B onifacego  m ia ły  m iejsce 
en tu z ja s ty czn e  m anifestac je  w ia ry .

O rd y n a r ia t  a rcy b isk u p i  w e  F ry b u rg u  w  B r y z ­
g o w a  ogłosił  oficjalny k o m unika t  w  s p ra w ie  fa ł­
s z y w y c h  w iadom ości,  ro z s z e rz a n y c h  p rz ez  cz y n n i­
ki w rog ie  ka to l icy zm o w i i d o ty czą cy ch  m a ją tk ó w  
koście lnych  w  Badenii. W ła s n o ś ć  z iem sk a  K ościoła  
w ynosi  za led w ie  2,1% g ru n tó w . Podobn ie  p r z e d ­
s ta w ia  się s p r a w a  lasów , n a leżący ch  do K ościoła. 
D ochody s tąd  o t r z y m y w a n e  oczy w iśc ie  nie m ogą

n a w e t  w  c z w a r te j  części p o k ry ć  rozchodów , z w ią ­
zan y ch  z poboram i ks ięży ,  u trzy m a n ie m  b u d y n k ó w  
koście lnych  itp.

W  osta tn ią  niedzielę p rzed  B ożem  N arodzen iem  
w k a ted rze  kolońskiej o d b y ła  się o lb rzy m ia  m an i­
fes tac ja  uczuć re ligijnych m ężc zy zn  i ch łopców . 
W  w y g ło szo n y m  p rzy  tej sposobności d łu ższy m  
p rzem ó w ien iu  a rcy b isk u p  Kolonii, k a rd y n a ł  Schul-  
te, p o ru szy ł  s p ra w ę  a ta k ó w  na Kościół i w y s i łk ó w ,  
zm ierza jący ch  do p o d w a żan ia  fu n d am en tó w  cliry- 
s t ianizm u, n aw o łu jąc  sw y c h  w ie rn y ch  diecezjan do 
w y trw a ło ś c i  w  tej w alce, k tó ra  nie m oże się z a ­
ko ń czy ć  inaczej, jak ty lko tr ium fem  W ia r y  i Ko­
ścioła.

P raw dę o Hiszpanii muszą znać rzesze  katolików  
polskich.

S a n d o m i e r z .  KAP. Z funduszu p ra so w eg o  
diecezji sandom iersk ie j  im. ks. p ra ł.  S zy m o n a  P ió ­
ro zostanie n ieb aw em  w y d a n y  w  S an d o m ie rzu  w 
ilości 50 tys. eg zem p la rzy  g łośny  list E p iskopatu  
h iszpańsk iego  o wojnie dom ow ej i p rześ lad o w an iu  
Kościoła w  ty m  kraju . L is t ukaże  się w  p rzek ład z ie  
J. E. Ks. B iskupa O k o n iew sk iego  i będz ie  ro zd an y  
bezp ła tn ie  ludności katolickiej. C zęść  n ak ład u  p rz e ­
zn aczo n a  jes t  dla Polonii zag ran icą .

Zjazd k sięży  dziekanów  diecezji pińskiej.
P i ń s k  KAP. W  dn. 25 i 26 bm . odbędz ie  się 

w P iń sk u  d o ro czn y  zjazd ks ięży  d z iekanów . Na 
p o rządku  dz iennym  o b ra d  znajdują  się m. in. sp ra ­
w a  Po lsk iego  S y n o d u  P le n a rn e g o  i s ta tu tó w  die­
cezjalnych, akc ja  unijna w o b e c  os ta tn ie j  instrukcji 
S to licy  św., s p ra w y  Akcji Katolickiej, szkolne, m i­
syjne itp. O b ra d y  to czy ć  się będą  w  Kurii D iece­
zjalnej.

K rw aw e prześladow ania w  Gruzji.
M o s k w a .  KAP. W y c h o d z ą c e  w  Tyflisie g a ­

ze ta  „Z aria  W o s to k a 11 zam ieszcza  w  jed n y m  ze 
s w y c h  os ta tn ich  n u m eró w  p rzem ó w ien ie  cz łonka  
partii kom unistycznej,  niejakiego Berii, zaufanego  
ag e n ta  S ta lina , znanego  na ca ły m  K aukazie  ze  s w e ­
go o k ru c ie ń s tw a  i n ikczem ności.  S p o łe cze ń s tw o  
gruz ińsk ie  dopiero  z tego p rz em ó w ien ia  d o w ied z ia ­
ło się, jaki los spo tka ł  uczonych , Doetów, a r ty s tó w  
i p o li tyków  Gruzji, k tó rz y  co raz  częście j  w  o s ta t ­
nich czasach  w  ta jem niczy  sposób  „znika li11. W s z y ­
stk ich  tych  w y b i tn y c h  ludzi, usposob ionych  w ro g o  
dla is tn ie jącego reż im u i m y ś lący ch  n aro d o w o , ro z­
s trze lano . P o ś ró d  za m o rd o w an y c h  w  ten sposób 
znajdują się m. in. Grigol Cerctelli,  70-letni profc- 
for u n iw e rsy te tu  tyfliskiego, A leksander  Cerctelli ,  
p ro fesor socjologii i historii na  tejże uczelni, p ro fe­
so ro w ie  szk o ły  rolniczej Dżandicri,  Zkitiszwili i 
Leonidze, d y re k to r  insty tu tu  im. P a s te u ra ,  Giorgi 
E liaw a, zn ak o m ity  gruziński p isa rz  Micheil D żaw a-  
chiszwili, m łody  poeta  Tizian T abidze, b y ły  d y re k ­
tor te a tru  R usthaw elli  w  Tyflisie, S san d ro  A chm e- 
telli, zn a n y  inżyn ier i działacz, B essar ion  Cziczi- 
nadze.

W ychodzi raz  na tydzień. P rze d p ła ta  ć w ie rć ro czn a
1.20 mk., z p rz e sy łk ą  pod opaską  1.60 mk.

Czcionkami, n ak ład em  i pod  red ak c ją  S e w e ry n a  
P ien iężnego w O lsztynie.  A dres: „G ość  Niedzie lny11 

Allenstein O stpr.,  M uhlenstr. 2, Telefon 2531.


